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W iadom ości zagraniczne.
F  r a n c  y  a.

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d n .  9. P a ź d z i e r n i k a .  —  Na począ tku  d z i ­
s i e j s z e g o  posiedzenia ustąpił  P re ze s  po s t a r ­
s z e ń s tw ie ,  P an  N o  g a r  e t ,  s w e g o  krzesła ;  
p oc z em  P an  S a u z e t  w s t ą p i ł  w  t o w a r z y s t w i e  
n o w o  o b r an y c h  Sekretarzy  do bióra,  i po z w y ­
k łem  uściskaniu P rezesa  po  s ta rszeńs twie ,  miał  
nas tępu jącą  przemowę': . . . .

„M oi P a n o w ie !  W y s o k ie  po le ce n ie ,  jakie 
W a sz e j  za w d z ię c z a m  ż y c z l iw o śc i ,  zda je  się 
dzisiaj w y ższ e  leszcze p rzy b ie ra ć  znaczenie .  
N igdy  w a s z e m u  p a t ry o ty z m o w i  w ażn ie jszych  
nie  p o ru c z o n o  in te re ssó w .  I r a n c y a  ula t e ­
m u ż ;  i tak to  w ie lk i  uczyniliśm y po s tę p  w  n a ­
szych  konsty tucy jnych  o b ycza jach ,  źe kraj, 
daleki od  o b aw ia n ia  się w y w o ła n ia  w z b u r z e ­
n ia  p rz e z  p a r la m e n ta rn e  o b r a d y ,  w  sam em  
doniesien iu  o zeb ran iu  się W a s z e m  po tę żn e  
p o w o d y  do  b e z p ie c z e ń s tw a  zna lazł.  P o c h o ­
dzi to  z t ą d , p o n ie w a ż  Izb a  pokaza ła ,  iż um ie  
p o w in n o ś c i  sw o je  bez  nam ię tnośc i  i s łabości 
pe łn ić  O b ra d y  b ęd ą  p o w a ż n e ,  w z n io s łe ,  
n ie z a w is łe  i r ó w n i e  W a s  jak F ra n c y i  godne.  
—  P o r z ą d e k  W a sz y ch  o b ra d  zostaje p o d  o- 
p ieką b ió ra  W a szego .  M ożec ie  na czu jność  
te g o ż  liczyć ,  jak  to  na w sp ó łd z ia łan ie  każdego

po jedynczego  l iczy ,  w  celu ulżenia m u  w  za­
d a n iu ,  w aż r iem  dla całej Izby. S zcz e ra  p rz y ­
chy lność  dla o só b ;  n ie tykalne  u s z a n o w a n ie  
dla z a p a d ł y c h  u c h w a ł ;  stałe u trzy m an ie  r e g u ­
lam inu  p rz e c iw  w szy s tk im  i dla korzyśc i w s z y ­
s tk ich ;  to  będz ie  ciągle celem  naszych  u s iło ­
w a ń ;  to  także jest cechą s ilnych i w o ln y c h  
zgrom adzeń . P u śćm y ,  m. P . ,  w sze lk ie  ją* 
trzą ce  w s p o m n ie n ia ,  w sze lk ie  osobis te  w s p ó ł -  
ubiegania się p rze d  w ie lkośc ią  py tan ia  n a r o ­
d o w e g o  w  n iepam ięć .  P o k ażm y  w sz y s c y  
o w ę  stałą i spoko jną  g o d n o ść ,  ó w  zadatek  
m ocy  i m ą d ro śc i ,  jaki godzien  jest r e p r e z e n ­
t a n tó w  w ie lk ieg o  n a ro d u  « (O klask i.)

N astępn ie  od d a ł  P an  S a u z e t  Izbie p ism o  
P rezesa  r a d y  g a b i n e to w e j , zaw iad o m ia jące  
Ją  o s z cz ęś l iw e m  p o w ic iu  p rz e z  Xiężnę O r l e ­
ańską sy n a ,  k tó ry  o t r z y m a ł  ty tu ł  _ X l ę c i a  
C h a r t r e s .  ( G ło s y  w  ś ro d k u :  « N iech  żyje 
K r ó l ! « )  P a n  S a u z e t :  „ W n o s z ę ,  aby się Iz ­
b a ,  po  skończen iu  p o s iedzen ia ,  do  i u i le ry ó w  
ud a ła ,  w  celu  p o w in s z o w a n ia  K ró lo w i  ta k  
szczęś l iw ego  w y p a d k u ,  i ju tro  się d o ę ie ro  
w  b ió rac h  na w y b ó r  Komroissyi do  u ło ż en ia  
adressu  ze b ra ła .« —  L e w a  strona  chcia ła  się 
te m u  w n io s k o w i  o p ie ra ć ,  ale w ię k s z o ść  o-  
św ia d cz y ła  się za zdan iem  P rezesa ,  M i n i ­
s t e r  h a n d l u  zażądał te ra z  głosu w  ce lu  
udzielenia wiadom ości z strony rządu. Prze-
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łożył  on p ro jek t  do  p r a w a ,  żądający k r ed y t u  
na  5 m i l io n ó w  fr. a to  na  pokry c ie  w  części  
s t ra t ,  pon ies ionych p rze z  p r ze m ys ł  w  n ,ek to-  
r y c h  w o d ą  za lanych depar t am en ta ch .  — M i­
n i s t e r  b u d o w l i  p u b l i c z n y c h  żądał  także 
k r ed y t u  na 1 mi l ion  fr, na n a p r a w ę  d rog  i m o ­
s t ó w  w  o w y c h  d ep ar t am en ta ch .  C b a  p r a w a  
d o  d r u k u  podan o .  P o te m  przys tą p ion o  jesz­
cze do  sk ru t in iu m ,  dla w y b r a n i a  n o w e g o  
k w e s t o r a ,  w  miejsce Pana  D e l a b or de ,  k tó ry 
się do dymissyi  podał .  W y b ó r  padł  na G e ­
ne ra ła  l . e y  d e  ta .  N as t ępn ie  za w ie s zo n o  p o ­
siedzenie i w ięks za  część ob ec ny ch  d e p u t o w a ­
n y c h  udała  się do za m k u ,  dla złożenia p o w i n ­
sz o w a n ia  K ró l o w i  i rodzinie k ró lewskie j .

Z P a r y ż a ,  dnia 8. Listopada.
M o n i t e u r  p a r i s i e n  dzisiaj n o w y  umi e ­

ścił a r tyku ł  na o b r o n ę  m o w y  od  t ronu.
D z i e n n i k  s p o r ó w  w y r a ż a :  « bzcze rośc  

i w o ln o m y ś l n o ść  m o w y  o d  t r o n u  zjedna y 
p r o g r a m o w i  min i s t e rya lnemu znaczną  w ię k -  
szofć  w  Izbie.  W i ę k sz o ść  ta w  p ie rws zy ch  
cz yna ch  s w o i c h  wie lkiej  d o w i o d ł a  energi i ;  
jest  ona stałą i w  zdaniach  s w o i c h  zgodną,  jest 
ona  b o w i e m  od  d a w n a  poźąda ne m z jednoc ze ­
n ie m  wszys tk ich  odcieni  opinii  konstytucyjnej  
i p i e rw s z e  jej wys tą p ie n i e  p r a w d z i w i e  parla­
m e n ta r n e j  większości  sp o d z ie w a ć  się każe. 
O b w i e s z c z a j ą c  z  radością p r z y w r ó c e n i e  tej 
w ię k s z o śc i ,  w y z n a j e m  jednak  z u b o le w a n ie m ,  
że t rze j  albo czterej  znamienici  c z ło nk o w ie  
dawnie j sze j  w ięk sz ośc i ,  jak się zda je ,  d z i ­
w n e g o  sys temu u k ła d u ,  k tó ry  gab ine t  z dn,  1. 
M arc a  do ł ączenia się z l e w ą  s t roną s p o w o ­
d o w a ł ,  nada l  p rzest rzegać chcą.  T w i e r d z ą  
w  istocie,  źe p r zy  u t w o r z e n i u  b iu r  głosy P P .  
J a u b e r t ,  P u v e r g i e r  z H a u r a n n e  i Remusa t ,  
na jzn ak omi t sz ym cz ło n ko m  ostatniej l ewe j  
w  podziele  się dostały.  Jes t  to r zeczą op ła ­
kania  g o dn ą ,  tyle t r w o n i ć  siły i d o w c i p u  
W  szeregach s t r o n n ic tw a  k o n s e r w a t y w n e g o ,  
a by  się nareszcie  p r zed  dok t ry nam i  I 'ana D u ­
p o n t  z E u r e  albo P a n a  C a r m e n in  upokor?yć.«

W . Z a c h o w a w c a  pieczęci  nas tępu jący w ś r ó d  
obee r ivch okoliczności  w a ż n y  okólnik w y d a ł  
do  P r o k u r a t o r ó w  G en e ra ln yc h  S ą d ó w  K r ó ­
le w s k ic h :  «Zaufanie K ró l a ,  s tawiaiąc  mię na 
czele s ą d o w n i c t w a ,  w a ż n y  na mnie  w ł o ż y ł o  
o bo w ią z ek .  P o t rz eb u j ę  wspó łd z i a ł an i a  Pana,  
aby się zeń w y w i ą z a ć ,  w y d a j ę  w i ę c  do  d o ­
ś w ia d c z e n ia ,  go r l iwośc i  i pa t ry o t y z m u  Pana 
o d e z w ę ,  k tó re j  — p rze ko nan y  jestem —  u s ł u ­
chać raczysz.  O b e c n e  okoliczności  są groźne.  
A d m i n i s t r a c y a , do której  m a m  zaszczyt  nale­
że ć ,  pozie ra  na nie z n ie za ch w ia ną  i n i e w z r u ­
szo ną  otuchą.  Z e w n ą t r z  r zą d  h o n o r  F ra nc y i  
ocalić potraf i ,  w e w n ą t r z  nad  tern c z u w a ć  b ę ­
dzie ,  aby  p r z e w r ó t n e  namię tnośc i  nie n a r u ­

s z y ł y  sp o k o j n o śc i  p u b l i c z n e j  an i  n a d e r  p o -  
t r z e b n ć j  j ednośc i  m i ę d z y  o b y w a t e l s t w e m  n ie  
z ak łóc i ł y .  T e  n i e g o d z i w e  na m i ę t n o ś c i  z n o w u  
c z o ł o  p o d n o s z ą ;  k a r y g o d n e  w z b u r z e n i a ,  o b ­
m i e r z ł e  z a m a c h y  na  życ i e  K r ó l a  ś w i a d c z ą  o 
t e rn  n i e s t e t y !  d o ś ć  j a w n ie .  N a m ,  s t r ó ż o m  
p r a w a ,  p r z y s t o i ,  z ap o b i e g a ć  z b r o d n i  i n i e  
ś c i e r p i e ć ,  ż e b y  b e z k a r n i e  u jść  m i a ł a .  P r a w a  
z  u m i a r k o w a n i e m  i o g l ę d n o ś c i ą ,  a le  tć ż  z s p r ę ­
żys to śc ią  w y k o n y w a n e  b y ć  p o w i n n y .  O w e  
w r z a s k l i w e  d e m o n s t r a c y e  ( m a r s y l i a n k a ) ,  z d o ­
b i ą c e  się o b ł u d l i w i e  m i a n e m  p a t ry o ty cz r i eg o  
un i e s i en i a  a p o k r y w a j ą c e  n i e  r a z  d ążn o śc i  
a n a r c h i c z n e ,  m u s z ą  b y ć  ze  s t r o n y  P a n ó w  
g o r l i w i e  d o z o r o w a n e  i ś c i g an e ,  jeżeli  są t e go  
r o d z a j u ,  że  p r a w u  u legaj ą.  P r z e k o n a n y  j e ­
s t e m ,  P an i e  P r o k u r a t o r z e ,  że  p r a w a  p r a s sy  
s za n u j e sz  i w  r az i e  p o t r z e b y  b r o n i ć  i ch  b ę ­
d z i e s z ;  a le  po t r a f i s z  je też  u t r z y m a ć  w  p r a ­
w n y c h  g r a n i c a c h ,  k t ó r y c h  p r z e k r a c z a ć  n ie  p o ­
w i n n y .  W  czas i e  w z b u r z e n i a ,  gdz ie  n a w e t  
s z l a c h e tn e  i w z n i o s ł e  u m y s ł y  ł a t w o  się u w i e ś ć  
da |ą> n i e  godz i  się z a w r z e ć  o c z u  a l b o  p r z y  
j a w n y c h  o be lg a c h  p r z e c i w  K r ó l o w i  i p r a w u  
o k a z a ć  s ię c h w i e j ą c y m  i p o b ł a ż a j ą c y m .  N a ­
w e t  z a s a d y ,  n a  k t ó r y c h  t o w a r z y s k o ś ć  na sza  
p o l e g a ,  w y s t a w i o n e  są  na  k a ry  g o d n e  z a m a  
c h y ;  z rel igi i  i o b y c z a j ó w  u rą ga j ą  s i ę ,  a  c z ę ­
s t o  n i e s te ty!  o b j a w i a  się g o r s z ą c a  s y m p a t i a  d la  
n i e m o r a l n o ś c i  i z b ro d n i .  R a c z y s z  w i ę c ,  Paź 
n i e  P r o k u r a t o r z e ,  n a p r z e c i w  p o d o b n y m  zd ro -  
ż n o ś c i o m  użyć b r o n i ,  k tó r ą  p r a w o  w  r ę ce  
t w o j e  oddaj e .  P r z y j m  i t. d. ( p o d p . )  M a r t i n  
d  u  N o r  d.«

C o d z i e n n i k  t w i e r d z i ,  źe P a n u  L a m a r t i n e  
n i e d a w n o  t e m u  p o s e l s t w o  w  W i e d n i u  o f i a r o ­
w a n o  i źe  o n  s k ł o n n y  d o  p r zy j ęc i a  or iego.  
N ie  w i e d z ą  t y l k o ,  jakie  w y n a g r o d z e n i e  d la  
P a n a  St  A u la i r e  o b in y ś l e ć  ma j ą .  X iąż ę  J i ro -  
glie m a  zos t ać  P o s ł e m  w  L o n d y n i e .

W i a d o m o ś c i  dzis ie jsze zbi jają po g ł o s k ę  o 
śm ie r c i  A b d e l  K a d r a .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  ud z i e l a  d e p e s z y  t e l e ­
gr af i czne j  z dn .  6 z L u g d u n u ,  a z dn .  5. z N i -  
m e s ,  k tó r e j  t r e ś ć  b a r d z o  z a s m u c a j ą c ą ;  p r z y  
ode j ś c iu  t y c h  n o w i n  S a o n a  n u r t y  s w e  do  
U h o d a n u  p r z e z  L u g d u n  t ocz y ł a .  — T e l eg r a f i ­
c z n a  dep es za  z Marsy l i i  z dn i a  4. d o n o s i ,  że 
P ih o d a n  g ro b l e  s w o j e  p r z e r w a ł  i w’ ok o l i c ac h  
A r l e s ’u p r z e s z ło  30 ,000  h e k t a r ó w  k r a j u  zalał.  
S z k o d ę  cen i ą  na  ki lka i p i l i b n ó w .

A v i g n o n  ca ł y  w  w o d z i e  stoi  B i e g  po cz ty  
d o z n a j e  w ie lk i e j  p rzerwy" .

M o n i t e u r  p a r i s i e n  udz i e l a  n a s t ęp u j ą ,  
c y c h  w i a d o m o ś c i  z H i szpa n i i :  «  M o w a  o bl i ­
skiej  m o d yf ik ac y i  ga b in e t u  w  sk u t ek  p o w s t a ­
ł y c h  n a  ł on i e  j ego  spo rów".  W i a d o m o ,  że 
P P .  E s p a r t e r o ,  C o r t i n a  i G a m b o a  t e r a z  o p ó r
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reprezentują, podczas  k iedy P P . Ferrer, C h a ­
c o n ,  B e ce rra  i F rias  zaufanie z a g o rza lcó w  p o ­
siadają. N iezgoda  m iędzy  tem i s t ro n n ic tw a m i 
co raz  groźniejszą się staje. W p ł y w  P ana  L i ­
nage  r.a G en e ra ła  E sp a r te rę  b a rd z o  się zm nie j­
szył. G am b o a  te raz  najpoufa lszym  przy jacie­
le m  Xięcia V itoryi.  E s p a r te ro ,  |ak p o w ia d a ­
ją ,  w  tej tylko nadzie i czyni p rzy z w o len ia ,  ze 
w c z e m  teraz  p rz e c iw n ik o m  u s tępu je ,  później 
to  sow ic ie  odzyska. P rzyp isu ją  m u  zamiar, 
źe chce jedynym  zostać  R e g e n te m ;  polityka 
jego zm o d y fik o w a łab y  s ię ,  gdyby  m u  się 
u d a ło  w y łąc zn ie  całą ob jąć  w ład z ę .  Xięzria 
V ito ry i  opuszcza M a d ry t ,  aby  się udać do 
p ro w in c y i  Biskajskich. P ob u d k i  do  tej p o ­
d róży  m ają  bvć  li tylko p ryw a tne .«

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 4. LisŁodada.

P. D re d d e s ,  by ły  d y re k to r  d ró g  że laznych  
w y n a la z ł  lo k o m o ty w ę  n o w e g o  g a tu n k u ,  k tó ra  
znaczn ie  m nić j po trzeb u je  m a te ry a łu  palnego.

C z e c h y .
Z  P r a g i ,  dnia 10. L is topada .

Za w y ż sz y m  w y r a ź n y m  r o z k a z e m  JC M o śc i  
A rcyxięcia F ranciszka  K aro la ,  g rana  by ły  o- 
p e ra  po czesku :  „N apój miłości«, z m uzyką  
D o n iz e t te g o ,  p rze ło żo n a  p rz e z  J .  N. Szte- 
panka . —  J a k  ty lko J C M o ś ć  A rc y x ią źę  F r a n ­
ciszek K a r o l ,  b ra t  Najjaśniejszego i najmiło- 
śc iw ie j  panującego  nam  P a n a ,  p rz y b y ł  do 
p rzystro jone!  na ten  cel loży ,  by ł p o w i ta n y  
od  publicznośc i ,  licznie b a rd z o  zg rom adzone j ,  
w y n u r z e n i e m  na jw iększć j  radości i uczczenia  
ś ród  w i w a t ó w  i ok lasków . T y m  w y b o r e m  
czeskiej o p e r y ,  o raz  ła sk a w y m  d a re m  100 zr. 
m . k. na rzecz  T o w a r z y s t w a  Matki czeskiej,  
okaza ł  JC M ość  A rc y x ią ię  F ranc iszek  K aro l  
n a  n o w o ,  jakim m iłośn ik iem  jest czeskiego 
języka. D nia  21. Paźdz ie rn ika  na żądanie Je* 
go  E xce llen ry i  h rab iego  K o lo w r a t a ,  m in is tra  
S tanu  i konferency i,  tu  do  Pragi p rzyby łego ,  
p o w tó r z o n o  z n o w u  tę o p e rę  po czesku ,  a to  
zam ias t  n iem ieckiego w id o w isk a .  Z, ch lubą 
i radośc ią  spoglądali Czesi na  tego tak  godnie  
w y n ie s io n e g o  Z iom ka S w o j e g o ,  w  k tó rego  
se rcu  gore  sz lachetny  p ło m ie ń  m iłości dla 
Najjaśniejszego nam  pauiijącego Pana i ca łego 
Najjaśń. cesarskiego D o m u ,  jakoteż dla d o b ra  
j szczęścia O jc z y z n y ,  a k tó rego  ró d  w y so k i  
jest od  d a w n a  ozdobą  Czeskiego K ró le s tw a .
  B a rdzo  d o b rz e  o b a d w a  razy  o d eg ra n o  tę
o p e r ę  n a  tea trze  tu te jszym  ta k ,  źe do  końca 
sz tuki pozostać  raczyli z z a d o w o le n ie m :  la k 
J C M o ś ć  A rcyxiąźę F ranciszek  K a r o l ,  jakoteż 
d ru g ą  raz ą  Jego  Lxce llencya  h r ,  K o lo w  rat.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 12. Paźdz ie rn .

(Cjaz. franc .)  — P a n  W a le w sk i  uży ł w  d łu ­
giej ro z m o w ie  z R e szydem  Baszą w szys tk iego , 
dla p rzekonan ia  M inistra  tu re c k ie g o ,  iż n ie ­
r ó w n i e  korzystn ie jszą  jest dla P o rty  rzeczą ,  
u łożyć  się w  zgodny s p o s ó b ,  niż w o jn ę  d a ­
lej p r o w a d z ić ,  k tó rab y  najsm utn ie jsze  skutki 
za sobą pociągnąć m ogła .  W  sku tek  tej r o z ­
m o w y  nastąpiła  dy p lo m a ty czn a  n a ra d a  m ię ­
d zy  H rabią  P on to is  a R e szy d e m  B aszą ,  i 
s p o d z ie w a ć  się m o ż n a ,  że ten  osta tn i u s łu c h a  
p oko jem  tc h n ąc y ch  r a d  d y p lo m a ty k ó w  f ran -  
cuzkich. P o r ta  nie m oże  p rag n ąć  i nie p r a ­
gnie ani zu pe łnego  u p ad k u  M e h m ed a  A lego , 
ani też dłuższego t r w a n ia  w o j n y ;  ona  a lb o ­
w i e m  sama dosta rczać  m usi w o jsk a  i p ie n ię ­
dzy  na tę w o j n ę ,  a szczup łe  za so b y ,  jakiemi 
jeszcze ro z rzą d zać  m ogła ,  ca łk iem  są w y c z e r ­
pane .  C o dz ienn ie  odchodz i n o w e  w o jsk o  do  
Syryi i ta m  także 15 m il io n ó w  p ia s t r ó w  w y ­
słano. Z drugiej  zaś s t ro n y  nie jest także P o rta  
w o ln a  od pode jrzen ia  i o b a w y  z p o w o d u  o b e ­
cności obcego żo łn ierza  w  jej k ra ju .  W s z y s t ­
kie te u w a g i  n ie  m ogą ujść baczności  p rz e n i­
k l iw e g o  R e szy d a  Baszy. S zybk im  p o s tę p o m  
s p rz y m ie rz e ń c ó w  w  Syry i każdy się tu  d z iw i .  
P o n ie w a ż  lb ra h im  Basza obecn ie  na żaden  
sposób  o jw y ru sze n iu  do K o n s ta n ty n o p o la  
m yśleć  n ie m o ż e ,  p o d o b n ą  p rz e to  do p r a w d y  
jest r ze czą ,  a m oże  n a w e t  i zupe łn ie  p e w n ą ,  
że P o r ta  dostąpi celu sw eg o  b ez  po m o cy  w o j ­
ska rossyjskiego, k tó re  tćź do tąd  jeszcze  z m ie j­
sca się nie ruszy ło .  —  Hifaat Bei p rzy ją ł  p rze d  
sw o im  w y ja z d e m  od  M ehm eda  Alego p a p ie r  
s k a rb o w y  na 250,000 p ia s t r ó w  w a r u n k o w o ,  
ale W ielk i W e z y r  z w r ó c i ł  m u  t a k o w y  w  li­
ście.

E g i p t .
Z  A l e  ^ a n  d r y  i ,  dn. 16. Październ .

(G az .  P o w s z .) —  P anu jąca  od  w ie lu  dni 
cisza m ałe | ty lko dozna ła  p r z e r w y  po  p r z y ­
byciu  H rab i  W ale w sk ieg o .  G dy  H rab ia  t e n  
p rze d  6. tygodn iam i do K o n s ta n ty n o p o la  w y ­
jeżdżał ,  n ik t  m u  n i e  ro k o w a ł  p o m y ś ln eg o  sk u ­
tk u  jego z a b ie g ó w ,  ani też b e z p o ś re d n ie g o  z a ­
ła tw ien ia  sp o ru  m iędzy  ob iem a s t ro n a m i,  a  
opinia  publiczna zna jdu |e  te n  w y p a d e k  w  p rz e -  
s t rze g an e m  do tąd  milczeniu . L  Sy ry i  ty le  
tylko w i e m y ,  źe s p rz y m ie rz o n e  m o c a r s tw a  
ciągle uzbra ja ją  m ie sz k a ń c ó w  L ib a n u ,  a m ia ­
n o w ic ie  ca łk iem  im  p rz y c h y ln y c h  ch rześc ian ,  
że już p rzesz ło  10,000 w  b ro ń  pa lną  o p a t r z o ­
n o ,  i że w  w o jsk u  eg ipsk iem  zb ieg o s tw o  c o ­
raz  bardziej się zagęszcza,  zw ła sz cza  p o  o d e ­
b ra n iu  w ia d o m o śc i ,  iż każdy  zb ieg  d o b reg o  
dozna je  przyjęcia . Od w c z o ra j  z a p r o w a d z a -
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n o  tu ścisłą b lokadę.  Comrr jódore  F i sher  za ­
czął juz  w p r a w d z i e  p r ze d  w y z n a c z o n y m  
czasem dnia 7go oddalać wszys tk ie  do tu te j .  
szego por tu  p r z y b y w a j ą c e  o k r ę t y , a n a w e t  tu ­
recki  ok rę t  jeden kup iecki ,  p rag ną cy  się do 
p o r tu  dos tać ,  kulami  od w p ły n ię c ia  w s t r z y ­
m a ć  i zabrać  roz ka za ł ;  po  uczynionemu mu je­
dn ak  z s t rony  k o n su la tó w  i k u p c ó w  przeds ta ­
w i e n i u ,  okazało  się,  że C o m m o d o r e  już d. 6. 
Paźd z i e rn ika  k o n s u l ó w  u r z ę d o w n i e  z a w i a d o ­
m i ł ,  lecz źe r z ą d  egipski  w  n iegrzeczny sp o ­
sób  listy do p ie ro  w  cz tery dni  później  pod ług  
a d r e s s ó w  w r ę c z y ć  rozkazał .  P rzeds ta wie n i e  
p rzecież t e n  p rzyna jmnie j  mia ło  sku tek,  i£ 
C o m m o d o r e  o ś w ia d c z y ł ,  źe m u  inst rukcye 
p o zw a la ją  dop ie ro  dn.  16. b lokadę  rozpocząć ,  
i na  moc y  tego ó w  bryg turecki  w o l n o  puścił. 
T e r a z  zaś udali się kupcy  f ran cuz cy  z n o w ą  
d o  niego p r o śb ą ;  idzie tu z n o w u  o p o w t ó r n e  
p rz e d ł u że n i e  t e rm inu  na blisko 40 dni.  W ą t ­
pią  b a r d z o ,  czy  czego do każ ą ;  złe p o w ie t rz e  
w s t r z y m a ł o  do tąd  nadejście odpo wi edz i .  D z i e ­
sięć o k r ę t ó w  l i n i o w y c h ,  k tó r y m  miel izna przy 
w s tę p ie  do p o r tu  na z a w ad z ie  nie s toi ,  i kilka 
f rega t  stoi w  p o g o t o w i u  do  udania  się pod 
żagle,  gd y b y  coś n a d z w y c z a |n e g o  przedsię-  
w z i ą ś ć  chciano.  M e h m e d  Al i ,  k tó ry w c z o ­
raj  z K ah i ry  p o w r ó c i ł ,  z a p e w n e  to jeszcze 
d o b r z e  r o z w a ż y ;  p y t a n i e  b o w i e m  wielkie ,  
czyl iby  się k tóry z tych o k r ę t ó w  do  po r tu  p o ­
w ró c i ł .  — D o p i s  dnia 17- Także ł r ancuzk i  
o kr ę t  p a r o w y  »Ful ton ,«  k tó ry  w cz ora i  dla b u ­
rzy  pod  Abul ie r  z a w i n ą ł ,  m e  p r z y w i ó z ł  n am  
ża dn y ch  w ia do m o śc i  z Sy ry i ,  ale pogłoski  c o ­
ra z  okropniej sze  krążą.  Zda j e  się w  istocie, 
źe Syrya  s t racona.  Jeże l i  M e h m e d  Ali  jeszcze 
z a w c z a s u  sję nie u p o ko r zy  — iskierka nadziei  
s ł abo  się tli tylko —  n iezad ługo rozpoczn ie  
się d rugi  akt  k r w a w e g o  w i d o w i s k a  w  Egipcie,  
i skończy się p o do b n ie  iak p ie rw s z y  w  Syryi.

P om ię d z y  żo łn ie rzami morsk imi  wie lka  p a ­
r u j e  n ie spokojność .  M a j t k ó w  t u r e c k i J i  s u r o ­
w o  s t r zegą ,  z o b a w y ,  aby ci do  ostateczności  
d o p r o w a d z e n i  ludzie ł lot ty nie  zapalili.  — 
"Wojsko l ą d o w e  zupe łn ie  zniechęcone.  M eh -  
ąned Ali ża d n em u  z s w y c h  w y ż s z y c h  o f i ce rów  
zaufać  nie może .  ( śdyby  Anglicy chcieli użyć 
p ien i ędz y ,  d o  k t ó r yc h  A r a b o w i e  o g r o m n y  
ma ją  po c iąg ,  w ie l e b y  sobie z d r a j c ó w  okupili .

Rozmaite wiadomości.
w  w r o c ł a w i u  nak ładem Maxa i Sp ó łk i  

w y s z ł y :  S c r i p t o r e s  r e r u m  S i J e s i a c a -
r u m  ( Z b i ó r  h i s t o r y k ó w  szląskich)  p rzez  Dr .  
S t e p  z e  I, P ro fesso ra  p rzy  un iw er sy te c i e  
W r o c ł a w s k i m .  2 tomy.  P rzy taczamy tu tyl ­
k o  t r eść tego dz i e ł a ,  o ile się do tyczy  d z i e j ó w  
Polski .  P i e r w s z y  b o w i e m  t o m  z a w i e r a :

I .  C h r o n i c a P o l o n o r u m  z p o c z ą t k ó w  X I V  
w i e k u ,  p r zez  S o i n m e r s b e r g e r a  w  w s t ę ­
pie dzieła jego w y d r u k o w a n a ,  tu p o d ł u "  je­
d yn eg o  jeszcze istniejącego kodexu  z w ?ó re j  
części  X I V .  w i e k u  p o p r a w n ić )  w y d a n a  i mia­
n o w ic i e  p rzez C h r o n i c a  p r i n c i p u m  P o ­
l o  n i a e  wzb o g a co n a .  I I .  B r e v e  C h r o n i -  
c o n  S i l e s i a e ;  kronika  ta po k ron ice  polskiej 
na j d aw n ie | s zy m  |est  u ł a mk ie m kroniki  szląskiej.  
I I I .  C h r o n i c a  p r i n c i p u m  P o l o n i a e ,  
dzieło n a d e r  w a ż n e ,  u łożone  w  latach 1384. 
do  1385.,  z początku p o d łu g  zna jomy ch  da ­
w n ie j sz y c h  k ro n i k ,  zaś od  drugiei  p o ł o w y  
13go w i e k u  z więks zą  w ia r o go d n o śc ią  stóso.  
w n i e  d o  d o k u m e n t ó w  i w ia r o g o d n y c h  t r ady-  
cyi. P rz e d r u k  w  bo m rn er sb e rg e rz e  pe ł en  
b ł ę d ó w , w d z ię c z n i  w i ę c  jes teśmy Panu  Stenz -  
ł o w i  za ten p o p r a w n y  text ,  do k tó rego  on  
p rócz  p r ze dr uk u  S o m m e r s b e r g e r a , k tórego 
rękopi srno zag inę ło ,  t r zech  użył  r ę k o p i s m ó w ,  
w y c ią g u  j ednego  i t ł umaczenia.  K ron ik a  ta, 
nap i sana  w  czasie,  kiedy na l epsze ś r o d k o w o -  
i p ó łn o c n o  - ni emieck ie  kroniki  w y d a w a n o ,  
obecn ie  m ia n o w ic i e ,  k iedy  bogat sze  życie 
u m y s ł o w e  w  szczepach s łowiańsk ich  tak pię­
knie r o zw i j a ć  się zaczyna ,  n i ezmie rn ie  jest  
c i eka wą .  ( A r t y k u ł  ten w  sk rócen iu w yję ty  
z u l la l l i schc Ai lgemeine L i t t e ra r i sche  Zei tune« 
N r .  187. )  °

O t r z y m a n o  n a d e r  sm ut ną  dla naszćj  l i t era­
t u r y  w i a d o m o ś ć  o śmierci  p r z e b y w a ją c e g o  w  
C h a r k o w i e  ( w  Rossyi)  p rofessora J ó z e f a  
K o r z e n i o w s k i e g o ,  j ednego  z na jp ie r w -  
szych a u t o r ó w  naszycb,  szczególnie w  z a w o ­
dzie d r am at ycz nym .  W i a d o m o ś ć  ta w sza kże  
jeszcze p o tw ie rd z en ia  po t r ze bu je  i będ z ie m y 
na j szczęś l iws i ,  jeźli ją w k r ó t c e  będ z ie m y  m o ­
gli od wo łać .

S p o s ó b  z o s t a n i a  b o g a t y m .  — Nic ł a ­
tw ie j s z eg o ,  m ó w i  pan  Pa u ld in g ,  jak zos tać 
boga tym.  Nie  t r zeba  tylko n ik om u wie rzyć ,  
zg ro ma dz a ć  l i c h w ę  do lii h w y ,  p r oc e n ta  do p r o ­
c e n t ó w ,  s t ł umić  w  sobie wsze lk ie  sz lachet ­
niejsze uczucia i dwadz ieśc ia  lat być pod łym,  
n ik c z e m n y m  i p o g a r d z a n y m ,  w t e d y  p rzyjdz ie  
b o g a c t w o  tak n ie z a w o d n i e ,  jak c h o r o b a ,  za- 
w ie d z io n a  n adzieja i śmierć.

O t r z y m a ł e m  św i e ż y  t r anspor t  w i n  W ę gi e r ­
skich w  smaku  s ł od ko  w y t r a w n y m ,  tudz ież  
z r ó ż n y c h  łat A u sb r u ch  Węgie r sk i  w  b u te l ­
kach i o tern posp ieszam donieść Publiczności .

M.  M e i s s n e r ,  ul.  W r o c ła w s k a  J \ §  J.
O z d o b n e  l ampy  s t o ł o w e  w e  w s z e l k i c h  w i e k  

kościach i k ształ tach p rzeda je  po  171 sgr.  do  
6 tał. M .  K  i e r  s k  i ,  b lacharz,

ulica Sze roka Nr.  18.
Ś w i e ż e  Elblągskie minog i  w  tej ch w ili 

otrzymał G u s t a w  B i e l e f e l d .


